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Pisma ta wychodzi codziennie oprócz nie- 
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Cześć Urzedowa 
Sędzia Trybunalu 1. Instancyi Kommissarz 
upadłosci Handlu Jana Kantego Piechockiego. 
Wzywa wierzycieli upadłego handlu, a 
mianowicie: 1) Alexandra Gontard i syna, 2) 
Bernus et Comp. 3) braci Passavant w Frank- 
forcie, 4) Jakóba Mönch et Comp. w Offen- 
bach, 5) Sellier et Comp. 6) S. G. Schletter, 
7) Karola Gruner, 8) Teichmann et Hage- 
mann, 9) Szanek et Comp. 10) Gebrüder 
Holberg w Lipsku, 11) W. Kuetgens et Sóh- 
ne w Aachen, 12) Jana Kaibel w Crefeld, 13) 
"Teodora Strube, 14) C. A. Bossange, 15) J. 
G. Ubman w Lipsku, 16) Chr. Fr. Bommer 
w Dreznie, 17) Menchejmer et Comp. w Ber- 
linie, 18) J. C. Stavenhagen w Dreznie, 19) 
N. P. Nicolits w Wiedniu, 20) Józefa Sauer- 
wein et Comp. 21) Henryka Kremp, 22) Jó- 
zefa Fehr w Wiedniu, 23) Jos. Puf. Gorner 
w Błottendorf, 24) Joz. Wilhelma i Karola 
Blank w Elberfeld, 25) N. Messen G. K. Sohn 
w Aachen, 26) Rhey w Lipsku, 27) Magda- 
lenę Sobieniewską, 28) Masse Konstancji 


Lewandowskiej, 29) P, Popowich z domu So- 
czyńską, 30) F. J. Kirchmayer et Sohn, 31) 
Michała Filipowskiego 32) Karola Bogackie- 
go, 33) Kajetana Fuchs, 34) Stanisława O- 
szackiego, 35) Meisels et M. Z. Horowitz, 
36) Norę Krongold, 37) Jacka Molenckiego, 
38) Ahrahama Ehrenpreis, 39) Jana Nikle- 
wicza, 40) Feibusia Uhrwatter, 41) Judel A. 
ronsohn w Krakowie, aby się. w dniu siód- 
mym Marca r. b, o godzinie dziewiątćj ran- 
nej osobiście lub przez umocowanych pełno- 
mocników stawili w sali posiedzeń Trybuna- 
łu I. Instancyi Wydziału II. gdzie przed Syn- 
dykami tymczasowymi upadłości Kajetanóm 
Fuchs i Konstantym Morbitzer tudzież nami 
Sędzią Kormmissarzem nastąpi sprowadzenie 
obligów upadłości w sposób art. 66 i nast: 
kod. handlowego ks. III przepisany. 

W Krakowie d. 27 Stycznia 1836 r. 
(Ir.) Józef Stróżechi Sęd. Tryb. 

W dnin 4 Lutego 1836 r. o godzinie 11 
rannej, we wsi Czernichowie w okręgu W. 
M. Krakowa w drodze exesucyi sądowój, od- 
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będzie się publiczna licytacya, szaf, komody, 
zegaru, obrazów, krzesełek, i t. d. Chęć 
licytować mających, na czas i miejsce ozna- 
czone zaprasza się. 
Kraków 26 Stycznia 1836 r. 
Teodor Jaworski Kom. Sąd. 
— o 

PoLsKA. Rada administracjjna mając na 
nwadze że po wyrzeczeniu konfiskaty na ma- 
jątki osób niekorzystających z ninnestyi i za 
granicę zbiegłych, których lista imienna do 
postanowienia z d. 28 czerwca jest dołączo- 
ną, niektórych ztych osób powrót do kraju 
w terminie dozwołonym, a innych śmierć po. 
przedzejąca ogloszenie manifestu najwyższe- 
go Z209 października 1834 roku udowodnio- 
nemi zostaly, dla czego skutki konfiskaty do- 
tykać ich niepowinny, postanowiła, iż niżej 
wymienione osoby obecnie znajdujące się 
w kraju, lub zmarłe przed dekretem amne- 
styi jako to: Karczewski Fr. Karczewski 
Cyryak, Lasocki Fr. Pieniążek Albin, Pod- 
niesieński Józef Sokolnicki Deme. Tokarski 
ski Fr. Ulenicki Ignacy, Wiszyński Artur, 
Wężyk Władyslaw, Zboiński Xawery, mają 
być wykreślone z listy imiennej nieamnestyo- 
nowanych, i konfiskata ich majątku ze wszy- 
stkiemi skutkami cofnięta. GOW. 

Rossya. N. Cesarz w piśmie z13 sty- 
cznia poleca Attamanowi Kozaków dóńskich 
zaprowadzić nowe urządzenie tego wojska, 
na poprzedniem Cesarskiem postanowieniu o- 
parte, i raczył mu ofiarować brylantowe o- 
znak! orderu Alexandra Newskiego.— Z Ga- 
laczu odebrano wiadomość, że austryacki bryg 
pod dowództwem kapitana Perowicz, plyną- 
cy ze Stambułu i ohładowany armatami i ró- 
Żnemi zapasami wojennemi, które Sułtan w 
podarunku Miłoszowi posyła, i hryg grecki, 
z powodu lodu pokrywającego Dunaj, znaj- 
dowaly się w wielkiem niebezpieczeństwie. 


AUGSTRYA. Ulubieniec Sultana, Parutszy 


basza, który jedzie zwiedzić wszystkie zakła- 
dy przemysłowe w Francyi i Angli, pezybył 
niedawno ze Stambułu do Wiednia.  Otrzye 
mał listy polecające do wszystkich znakomi- 


tych Anglików od lorda Ponsoby angielskie. 
go posła w Stambule. Ze Stambułu nadeszły 
również depesze do angielskiego poselstwa 
w Wiedniu, które za ich odebraniem wypra- 
wilo niezwłocznie gońca do Londynu. Od 
niejakiego czasu biegają bardzo czesto goń- 
ce z depeszami między Stambułem a Londy- 
nem, Gazety Wiedeńskie ogłaszają postano- 
wienie sejmu związku niemieckiego, -zaka- 
zujące druku i sprzedaży pish tak zwanej 
literackiej szkoły: Młode Niemcy.  Gav. 
„PRussy. Rzecz godna uwagi, iż na tem 
samem miejscu, gdzie xiąże Pruski Karol miał 
nieszczęśliwy przypadek, w kilka dni potem 
W Elblą- 
gu dnia 19 stycznia, burza tak gwaltownie 
rzuciła massę śniegu w okna jednego domu, 
iz 5 wielkich szyb od razu stlukla. Gprs. 
KRascya. Dziennik paryzki ££onslylucyo= 
misia donosi z Talonu 15 stycznia: »Roboty 
w tutejszych zbrojowniach z takim się odby» 
wają pośpiechem jakiego od dawnych lat 
niewidziana, I wszystko zapowiada, iż rząd 
zamierza w krótkim czasie rozwinąć wielkie 


pocztylion i żyd Śmierć znaleźli. 


sily morskie na morzu śrouziemnóm. Wozo- 
raj i onegdaj wiele okrętów ćwiczylo się w 
strzelaniu. Wszyscy oczekują ważnego wy- 
padku. Wiadomo także, iż angielska flotta 
pod dowództwem admirała Rowiej wzmocni 
ła się wieloma okrętami i fregatami. Ta 
wiadoiność nadeszła do Tulonu przez wyspę 
Korfu.» — Xiąże Orleanu już zupełnie wy- 
zdrowiał; mówią znowu, iż ten xiąże zaslu- 
bi córkę hiszpańskiego Infanta Franciszka 
de Paula.— Pan Lerminier, znany zaszczy: 
tnie z pism swoich i jako professor historyi 
„prawodawstw porównawczych w uniwersyte- 
cie paryzkim, wystąpił teraz jako kandydat 
na deputowanego konstytucyjnej oppozycyi w 
Sztrasburgu. Kuryer francuzki sądzi, iż 
wspomniony professor znakomitą większością 
glosów deputowanymobrany zostanie.— Wszy» 
stkie gazety paryzkie zajmują się jeszcze wy- 
stąpieniem z ministeryntm pana Hunann. Dzien- 
nik Czas mówi: »Pan Huimann wstępuje na 
mównicę i oświadcza, że się oddala, i że 


zbólem serca kollegów opuszcza. Xiąże Bro- 
glie oświadcza iż jest niepocieszony stratą ta- 
kiego kollegi, Pan Argout oświadcza, iż 
jest niepocieszony, zajmując miejsce pana Hu- 
mann. Pan Girand żąda objaśnień względem 
zasady zmniejszenia stopy procentu, Prezes 
ministrów odpowiada na to, iż tych objaśnień 
udzieli, gdy ich izba formalnie zażąda. Izba 
pomija te objaśnienia, przechozac do porząd- 
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ku dziennego. Kto ma słuszność a kto nie- ` 


sluszność? Pan Humann miał niesłuszność, 
iż dotknął tak ważnego pytania bez narady 
z ministrami, Ci zaś mieli niesłuszuóść, że 


doswolili mu,iż przyrzekł sejmowi objaśnie- 


nia. Pan Humann miał słuszność biorąc dy- 
missyą. Pan Broglie miał słuszność, Że ją 
przyjął Pan Argout niema nie sluszności 


ani nie sluszności po sobie. Od rewolucyi 
lipcowej widzieliśmy go kolejno ministrem 
marynarki, handlu i spraw wewnętrnych, a 
teraz ministrem skarbu; to dowodzi osobli- 
wćj zdatności do każdego ministerstwa. Niech 
gię Francya nielęka niedostatku zdatnych lu- 
dzi. — Bardzo bogaty Amerykanin, pan Thorn 
zwraca teraz powszechną uwagę w modnym 
świecie paryzkim. Jeżeli z swoją rodziną 
wyjeżdza na przechadzkę, czynt to w 2ch 
czterokonnych pojazdach i 2 dwukonnych, 
liczny orszak sług towarzyszy mu konno. Mó- 
wią, iż tylko xiążę Pemprosze rozwijał da- 
wniej taki przepych. GPS. 
HiszPANIA. Ńprawa skarbowa zaprząta 
najwięcej umysły w Madrycie, ale przed po- 
czątkiem lutego nie będzie zaspokojoną niecier- 
pliwość publiczności. Osoby najlepićj zawia- 
domione utrzymują, iż p. Mendizabal gotuje 
środek finansowy, powszechnie upragniony, 
którego odpowiedzialności żaden minister nies 
przyjąlby na siebie. Tym środkiem jest znie- 
Sienie klasztorów. Gazeta dworska ogłosi 
Wkrotce'w tym względzie postanowienie. Za- 
miast, jak niektórzy twierdzą, zaciągać po- 
byczkę w Anglii, i za nię oddawać cła i dzie- 
sięciny, lub też zawierać handlową umowę 
% Anglią, nie korzystną dla swego kroju, sta- 
ra się raczćj minister o zasiłki dła Iliszpa* 


nii wsamój Hiszpanii. Przygotowuje on te= 
raz wykaz szczegółowy byłych dóbr kiasztor= 
nych, które się teraz stały własnością skar- 
bu. Okazuje się ztąd, iż wartość posiadło- 
ści klasztornych wynosi tyłko 122,649,000 re- 
ałów; gmachy klasztorne są na 70 milionów 
oszacowane.— Mina przywrócił zupeln:, spo- 
kojność w Barcelonie, gwardye narodowe nie- 
spokojnie wysłał na linię bojową, dla zdobye 
cia warowni Hort, choćby te najwięcej ko: 
sztować miało i kazdemu gwardziście pogro- 
zil rozstrzelaniem, gdyhy się natychmiast nic- 
Mendizabal 
został obrany jednomyślnie deputowanym na 
sejm w prowincji Gieronie. 


zastosował do tego rozkazu. — 


Ten dowód za- 
ufania jest koroną zaslugi ministra, który bez 
innej broni prócz prawości swojego charak- 
teru, zjednal sobie ufność wszystkich Misz- 
panow. GPS. 
AsGerLra. W Birmingham robią wielkie 
przygotowania do nezty dla Okon:!a. Już 
przeszło 500 biletów rozebrano, każdy po 5 
gwineów. Ohonel zaś dnia 14 stycznia, jak 
się tam wyraża, rozpoczął nowe niepokoje- 
nie. W tym dniu opuścił swój dotycheza- 
sowy pobyt, opactwo lerrynane, i znajdo= 
wał się na uczcie wyprawionćj na cześć je» 
go w mieście Tralee. W mowie, którą miał 
przy tej sposobności, powtórzył swoję pochwae 
ję teraźnicjszych ministrów i swoje niezłome 
ne postanowienie, iż się na wszystko adwa- 
ży dla pognębienia Oranżystów w Irlandyi. — 
Urzędnicy dymmissyonowani po zreformowa* 
niu rad miejskich (municypalności) żądają te- 
raz wynagrodzenia. Niektóre z tych żądań 
przechodzą wszelką miarę słuszności. Mię- 
dzy inaemi żąda sekretarz miejski Liwerpo- 
lu 3,080,000 złp. wynagrodzeuia. Przy tej 
okoliczności dowiadujemy się, iż dochód ro» 
czny tego urzędnika przewyższał daleko 
pensyą prezesa stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki pólnocnej. Ten bowiem na 5 lat bie- 


rze tylko 1,280,200 złpolskich czyli rocznie 
po 276,040 złp. GPS. 
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"Kronika literacka Ludwik Sobolewski, 
zmarły niedawnemi czasy Bibliotekarz książ» 
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nicy wiłeńskićj, zostawił w rękopiśmie, teraz 
własnosćią jego szw: gra będącym. Dopelnie- 
nie Bibliografii Benthowskiego, które dwa a 
nawet trzy razy tyle co Bentkowskiego dzielo 
zawiera. Z próbek, które miałem pod ręką, 
mowi nasz korrespondent, przekonalem się, 
że Sobołewski z wielką pisał krytyką „często 
nawet ostro, a zawsze z dowcipem. Teraź- 
niejszy posiadacz żądał za rękopism duiescie 
czerwonych złotych, Zawadzki najbogatszy 
księgarz Polski, sto tyłka krakowskim targiem 
dawał. Zdaie się, iż księgarz któryby i 
500 czerw: złotych za ten rękopism wyliczył, 
na wielki odbyt i niemałe korzyści rachować 
może; dzieło Bentkowskiego, choć już dzi- 
siejszym potrzebom literatury niewystarczają- 
ce, zupelnie wyszło z handlu, należy do rzad- 
kich a zawsze szacownych ksiażek, i kilkoma 
dukatami opłacane bywa. — Nad literaturą 
Polską pracuje jeszcze P. Szułe, byly nauczy- 
ciel literatury Polskiej w Gimnazyjum Biało- 
stockiem; przeszedł on już czasy Zygmunta 
Augusta, a zniektórych spostrzeżeń czytanych 
o Jezuitach, widać, iż z krytyka rzeczy roz- 
biera, — Historyją Medycyny w Polsce na- 
pisał autor najlepszćj rozprawy o kołlonie Pol- 
skim, wydanej w Wiedniu po niemiecku. Po- 
siadacz tego rękopismu, p. Pawlikowski, za- 
pewne go wkrótce dla pożytku nauki wydać 
swoim kosztem nieomieszka. 

Prosba JIiterackha. Czy niepozostał jeszcze 
ślad jaki Tatarszczyzny w której okolicy da- 
wnćj malej Polski, gdzie niezawodnie Jagieł- 
ło część brańców od Witowła sobie przysła- 
nych osadzilł Odpowiedz przysłana na ręce 
Redaeyi Gazety Krakowskiej, albo którego- 
kolwiek z księgarzy krakowskich, z wdzię- 
cznością przyjęta i wymieniona będzie. 

Rozuarrości. Paryzkie dzienniki ogła- 
szają, iż w Rzymie liczyć można jeden dzien- 
nik na 15,000 mieszkańców, w Madrycie 1 
na 50,000, w Woenecyi 1 na 11,000, w Lon- 
dynie 1 na 10,000, w Berlinie 1 na 1070, w Pa- 
ryżu 1 na 3700, w Śztokolmie 1 na 2600, w 
Lipsku 1 na 1100, a w ogólności: w Hiszpanii 1 
dziennik na 864,000, w Rossyi 1 na 676,000, 
w Austryi 1 na 376000, w Szwajcaryi 1 na 
56,000, we Francyi I na 52,000, w Anglii 
1 na 46,000, w Prusiech 1 na 43,000, w Ho- 
landyi 1 na 40,4500. We Francyi liczba abo- 
nujących ma się do liczby mieszkańców jak 
t do 437, w Anglii jak 1 do 184, a w Ho- 
landyi jak 1 do Ł00.— Po wielkich miastach 
upowszechnia się coraz więcej Życie nocne. 
W Paryżu dopiero o 10 godzinie wieczorem 
przesyłają zaprosiny na zabawę, a najwięksi 
modnisie, dopiero o północy wyszedlszy z tea- 


romme 


mases 


tru opery, wobia odwiedziny. Jeżli ten zwy: 
czaj daléj postąpi, niechybnie przyjdzie do 
tego, iż o 4tej godzinie z rana zaczną się 
odwiedzać, a o 7 po południa spać się kłaść 
będą. Znakomite Paryżanki zimą wcale dnia 
niemają, ubierają się dopiero wtedy, gdy po 
małych miasteczkach spać idą, a rozbierają 
się, kiedy gdzie indziej wstają. Sługi to 
pańskie Życie nocne naśladują przynajnnićj 
symbolicznie, cały dzień bowiem pilnują swe» 
go zatrudnienia, w nocnym ubiorze, z zawi- 
niętemi włosami, lecz skoro się zinierzchać 
pocznie, fryzują się w tedy i stroją. W ka- 
wiarniach, gdzie zwykle dziewczęta robią 
kenony, również caly dzień trudnią się jaką 
robótką, siedząc przy swoich biórkach, w 
najgłęhszem milczeniu, lecz za daniem świa- 
tla, stroją się zaraz wykwintnie i toczą uj- 
mującą rozmowę z gośćmi. 


Doniesienia. 

Wdniu 30 stycznia r. b. na balu składa- 
nym prywatnym w sali Knotza, zaginęła chu- 
stka IKaszemirowa czarna miernej wielkości, 
kiórą zapewne przez pomylkę ktoś zobrać 
musiał. Właścicielka tej chustki uprasza o- 
soby, któreby takową przypadkiem zabrały, 
by ją lub do Redakcyi Gazety Krakowskiej, 
lub do domu właścicielki przy ulicy Floryań- 
skiej pod L. 504 na pierwszem pietrze ode- 
słać raczyły. 


Mamy zaszczyt donieść prze» 
świetnej publiczności, iż nasz 
pobyt w tutejszej stolicy ze 
składem optycznych towarów 
z potrwa de dnia 4go bieżące- 
go miesiąca, i Za wielkie sobie szczęście po- 
Czytamy, jeżli liczni goście odwiedzić nas ra» 
czą, SŚprzedarz naszych towarów odbywa się 
w domu Knotza w pokoju Nro 19, po ozna- 
czonej cenie, jednakże gotowi jesteśmy każ- 
dej chwili udać się na wezwanie do domów. 

Kriegsman i spółka optycy z Bawaryi. 


TEATR NARODOWY. Jutro nowy dramat 
w pięciu porach, z francuzkiego przełożony 
podłtytułem: Ostatni potomek z rodziny Mo- 
ronwalów. 
NIE mEEMRE EEE] UA "RNE” | 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od 31-do 1 Lulego. 


Fink Ob:, Zubrzycki Józef, Dzianott, Rogójski 
Leonard, Wodzicki Franciszek hrabia, Stettler Filip 
wszyscy Z Galicyi, Goldschmidt Alexander, Wicczor- 
kiewich Antoni, Borsig August Wszyscy z Pruss, Szu- 
walski Adam, Srednicki Karol oba z Polski, 


Jutro z powodu uroczystego swięta Gazeta Krakowska niewyjdzie. 


